


see, to była zupełnie inna wojna. Żołnierze nie szli piechotą, a jechali set-
kami pojazdów. Byli wyspani, najedzeni i umyci. W każdym razie tak 
wyglądali ci, których widzieliśmy. W armii amerykańskiej było dużo mu-
rzynów. Straszne mieli te białe, wielkie zęby - jakby chcieli człowieka 
zjeść. Niemcy bali się ich panicznie. 

Amerykanie nakarmili nas i odesłali na tyły. Widzieliśmy potem zbom-
bardowane miasta: Kassel, Koblenz - w gruzach, w Köln stała tylko kate-
dra. Byliśmy w Düsseldorf, Duisburg, Aachen, Düren i innych niemiec-
kich miastach - wszędzie były gruzy i zgliszcza. 

Tadeusz Zajdziński 

Przez bolszewicki kraj - pod Monte Cassino 

Tadeusz Zajdziński - nauczyciel, kapitan 
rezerwy, urodził się w Bieżuniu 18 marca 
1910 r. Seminarium nauczycielskie w Dział-
dowie ukończył w 1931 r, szkołę podchorą-
żych piechoty w 1932 r. Uczył w Bieżuniu 
i innych szkołach powszechnych powiatu 
sierpeckiego. W kwietniu 1939 r. ożenił się 
z nauczycielką Stanisławą Grekotowicz. We 
wrześniu 1939 r. brał udział w walkach na 
Wołyniu i dostał się do niewoli radzieckiej. 
Przeszedł szlak bojowy z armią gen. Włady-
sława Andersa. Powrócił do kraju w czerw-
cu 1948 r. Początkowo uczył w szkołach po-
wiatu Bielsk Podlaski, a od 1959 r. w Bieżu-
niu. Zmarł 20 stycznia 1994r. Jest pochowa-
ny na cmentarzu w Sierpcu '. 

Fot. 16. Tadeusz Zajdziński 

*) Zob.: S . ILSKI, J. SIEDLECKA, Szkoły w gminie Bieżuń i ich nauczyciele, (w:) "Bieżuńskie 
Zeszyty Historyczne", 1994, nr 3, s. 20, 21. Opowiadania Tadeusza Zajdzińskiego w 1983 r. 
nagrał na taśmach magnetofonowych i opracował Stanisław liski. 
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